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W dniach 16-18 września 2016 r. odbył się 29. Wojewódzki Zlot Turystów Kolarzy w Karlinie. 

Jak przystało na zlot wojewódzki w zlocie udział wzięli przedstawiciele Klubów ze Szczecina, Goleniowa, Bani, Polic, Gubina, Poznania, Łodzi i organizator - Stowarzyszenie Turystyki Rowerowej „Roweria” z Koszalina.

Do kompleksu wypoczynkowego Petrico Park w Krzywopłotach (tam właśnie nas zakwaterowali organizatorzy zlotu - Roweria Koszalin) dotarliśmy około południa. Bardzo sprawnie poszło przydzielenie nam lokum w domku rybackim nad rzeką Radew. Powiem tak: byliśmy zachwyceni standardem i miejscem, gdzie mieliśmy przebywać przez trzy dni. Zaraz też powitał nas serdecznie prezes Rowerii Tomasz Morawski. Rozpakowaliśmy się, a że czasu było sporo do oficjalnego rozpoczęcia zlotu, to postanowiliśmy zwiedzić najbliższą okolicę. Nasz wybór padł na Białogard. Przy wjeździe do miasta widnieje piękny budynek centrum rehabilitacji, dalej pomnik i cmentarz żołnierzy radzieckich. Ogólnie zabudowa miasta wybitnie koszarowa. Odnowione budynki stanowczo poprawiają estetykę. Wstąpiliśmy do IT po potwierdzenie pobytu i materiały promocyjne - wprawdzie niewiele ich otrzymaliśmy, ale na nasze potrzeby wystarczyło. Na drogę powrotną wybraliśmy inny, bezpieczniejszy trakt przez Lulewiczki. I to było właśnie to - mały ruch i bezpiecznie, do tego malownicze widoki. Około godziny 17 wszyscy uczestnicy zlotu (a było ich 46) stawili się na placu przed domkami. Otwarcia zlotu wspólnie dokonali prezesi największych uczestniczących w zlocie klubów: pełniący rolę gospodarza - Tomasz Morawski z Rowerii Koszalin, Prezes Neptunów - Kazimierz Matuszak oraz prezes klubu 88 Jarosław Korenkiewicz - ze Szczecina. Potem wszyscy wsiedli na rowery i wyruszyliśmy do Karlina. Tam, na terenie Wyspy Biskupiej, przywitał nas miło burmistrz Karlina, pan Waldemar Miśko. Zapoznał nas z historią miasta i miejsca, gdzie się znajdowaliśmy. Przedstawił nam problemy i strategię rozwoju miejscowości. Dużo uwagi poświęcił najbardziej znanemu nam fragmentowi historii najnowszej miasta, a dotyczącej znalezienia ropy naftowej pod Karlinem. Zwiedziliśmy ruiny Zamku Biskupów Kamieńskich, znajdujące się na wyspie budynki folwarczne oraz pałac przeznaczony na SPA. Burmistrz miasta przygotował dla nas poczęstunek i tak przy ognisku udało nam się upiec kiełbaski. Później przenieśliśmy się pod fontannę: o godzinie 20, już w mroku, oglądaliśmy instalację multimedialną, gdzie współgrało światło i dźwięk. Składały się na to muzyka puszczana z głośników i piękna fontanna, obrazująca wysokością wodotrysków oraz kolorami ich podświetlenia historię gaszenia odwiertu ropy po jego wybuchu. Oczywiście w epicentrum najwyższe, czerwone „płomienie’’, które gasi trzech strażaków. Po pokazie wyruszyliśmy w drogę powrotną. Na miejscu odbyła się nieoficjalna już część zlotu - nie powiem - bardzo miła zresztą. 
Kolejnego dnia już przed godziną 9 wyruszyliśmy na trasę. Najpierw do Karlina pod fontannę. Tam dołączyli do nas tamtejsi rowerzyści oraz z Kołobrzegu. Miejscami, które udało nam się później zobaczyć i zwiedzić były: najwyższa w Polsce statua Matki Boskiej Królowej Świata w Domacynie, kościół pw. św. Kazimierza w Karwinie, kościół pw. św. Piotra i Pawła w Robuniu, dwór w Pobłociu Wielkim, pałac w Lubiechowie, zespół parkowo-pałacowy w Kłopotowie oraz kościół pw. Świętej Trójcy z XV wieku w Mierzynie. Ten rajd zakończyliśmy na dożynkach powiatowych w Karlinie. Tam zjedliśmy smaczny obiad oraz oglądaliśmy występy i wystawy towarzyszące tej pięknej imprezie. Akurat gdy wyjeżdżaliśmy do Krzywopłotów, gaśnicze Dromadery dokonywały nalotu na stadion, zraszając publiczność wodą. Przelot tak małych przecież samolotów na niskim pułapie robił duże wrażenie na widzach. Przejechany tego dnia odcinek wyniósł 64 km. Po powrocie przeprowadzono zaplanowane konkursy: pierwszy polegał na znalezieniu na mapie Polski i zaznaczeniu szpilką wylosowanej miejscowości - żeby było weselej, dokonywano tego z zawiązanymi oczami. Wygrywał ten, kto popełnił najmniejszy błąd, wbijając szpilkę obok celu. Drugi z konkursów był sprawnościowy - oczywiście na rowerze. Trzeci konkurs był testem wiedzy o rowerze. W zakresie pytań była historia, architektura i przepisy dotyczące rowerów i rowerzystów. Wyniki konkursów podane zostały w kolejnym dniu zlotu. Liderem zwycięzców została Grażyna Śliwowska - zdobyła pierwsze miejsce w pierwszym i trzecim konkursie. Autorowi udało się zająć trzecie miejsce w teście sprawdzającym wiedzę. Tak jak zawsze, wszystko co dobre… Prezesi klubów oficjalnie ogłosili zakończenie zlotu i podziękowali organizatorom za wspaniale przygotowaną imprezę. Odśpiewaliśmy wspólnie sto lat dzisiejszej solenizantce - Irence z Rowerii. Część uczestników od razu udała się w drogę powrotną. My skorzystaliśmy jeszcze z okazji, by zwiedzić muzeum regionalne w Karlinie, kościół pw. Świętego Michała Archanioła oraz przystań kajakową z widokiem na wiadukt kolejowy. Już po drodze część koleżanek i kolegów odłączała się i ruszali swoją trasą. 

Chciałbym w imieniu uczestników zlotu wyrazić wdzięczność wszystkim osobom, które przyczyniły się do sukcesu tej imprezy, a szczególnie Panu Burmistrzowi Karlina: Waldemarowi Miśko za wspaniałe przyjęcie, pomoc i życzliwość okazaną podczas realizacji zlotu oraz Róży, Irenie i Tomkowi. Dziękujemy Wam bardzo!
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